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polit ni ieabytoskep kosztuje Polske 125 miljonów zl. 


Expose min. Kwiatkowskiego na konferencji prasowej. 


WARSZAWA, 27-go lipca. 
Dziś odbyła się w ministerstwie przemysłu i 
handlu konferencja prasowa. na której min. 
Kwiiatkowski wygłosił 3-godzinne expose o 
całokształcie bilansu handlowego w świetle 
zestawień statystycznych. 

Min. Kwiatkowski stwierdził na wstępie. 
że masz eksport stanowi w bilansie płatni- 
czym pozycję 75—80 proc.. zaś import do 

proc. 

Po 18 miesiącach ujemnego bilansu han- 
dlowego w latach 1924/25 od maja 1926 r. 
uksztaltował się bilans ten doaatnio. Dopiero 
I-sze półrocze b. r. przyniosło niekorzystną 
zmianę. i 
DEFICYT BOWIEM IZA TEN CZAS WY- 
NOSI 125 MILJONÓW ZŁOTYCH DZIĘKI 

IMPORTOWI ZBOŻA. 
Gdyby Polska nie była sprowaczała w więk- 
szych rozmiarach produkiów rolnych z Za- 
granicy, (a przesłrzegaliśmiy przed ' tem. od 
czegoż jedmak jest min. Niezabytowski. re- 
prezeniant obszarników ? — przyp. Red.) — 
lo bilans byłby zrównoważony. 


(Tel. wł). | 


Na podstawie doświadczeń — oświadczył 
min. Kwiatkowski — lat ubiegłych rząd bę- 
dzie pracował obecnie naa przygotowaniem, 
rezerw zbożowych, a zakaz wywozu zboża bę- 
dzie zniesiony 'dopiero wtedy. gdy się okaże, 
że zapotrzebowanie wewnętrznego rynku Zbo- 
żŻowego jesl zabezpieczone. 

Następnie min. Kwiatkowski omówił eks- 
port polski i jego znaćzenie. stwierdzając. iż 
eksport nasz stale wzrasta i zdobywa coraz 
nowe rynki nawet w bardzo oaległych kra- 
jach. Główną pozycję w eksporcie zajmuje 
węgiiel i nafta. Dotkliwie daje się nam oalczu- 
wać brak rynku zbytu na najbliższym wscho- 
azie. Ze zaobyjciem rynku w Rosji sow. eks- 
pori nasz wzmóglby się znacznie. Główną 
więc sprawą jest obecnie zawarcie traktatu 
handlowego z Rosją sow. 

W końcu min. Kwiatkowski stwierdził 
znaczny wzrost rynku wewnętrznego. popie- 
rając swoje ' twierdzenie cyflrowemi aowo- 
aami. . 


... 


Plan utworzenia naddunajskiej unii celnej. 


WIEDEŃ. 27. lipca. (A. W.) „Telegraphen Com-l stały oddzielne umowy. Liga Narodów będzie mu- 


pagnie* donosi z Paryża: „Ere Neuvelle“ omawiając 
Problem austrjacki w związku z ostatnimi rozrucha- 


mi wiedeńskimi dochodzi do wniosku, że najlep- 


szem wyjściem z sytuacji byłoby utworzenie naddu- 
najskiej umji celnej. Niewątpliwie Mała Ententa — 
aby 
Przynajmniej z państwami sukcesyjnemi zawarte zo- 


pisze dziennik byłaby przychylna wnioskowi, 


siała się zająć tą sprawą na sesji jesjennej. 


LONDYN. 27. lipca. (A. W.) „Times“ omawiając 


sytuację polilgczną państw w środkowej Europie, 
a szczególnie w 
jedynem wyjściem dla państw sukcesyjnych byłoby 
rozerwanie murów cłowych lub złagodzenie polięy- 
ki cłowej poszczególnych państw. 


Austrji dochodzi do wniosku, że 


ragiczne kafasfrofa w prochowni wojskowej. 


KRAKÓW, 27. 7. (Pat.). Wezoraj w go- 
dzinach popołudniowych wydarzyła się w pro- 


chowni wojskowej w Woli Duchawskiej tra- | giczny 
giczna katastrofa. Mianowicie pełniącyj wartę| wśród żolnierzy, tembaraziej, że 


nia Terentjasza. szeregowa tegoż pulku. Ma- 
choń zmarł po 80-minutowej agonji. Tra- 
wypadek wywołal silne wrażenie 
zarówno 


szeregowiec 20 p. p Nowak Bolesław. ładu- | zabity jak i przypadkowy zabójca żyli Ze so- 


jąc karabin. postrzelił swego kolegę Macho- | bą w przyjaźni. 
1 MAREA ETZ ZYCZE ZRZOZCE PROT RANRZW ROOBOY RWE | ER HRC 


„Niebezpieczeństwo wojny jest blizkie” 


Przemówienie Woroszyłowa. 


_ MOSKWA. 27. 7. (A. W.). Donoszą tu z 
Kronsztadu, iż na zakończenie o- 
statnich manewrów [loty czerwonej, odbylo 
Się na krążowniku sowieckim „Marat“ zebra- 


nie marynarzy. na którem komisarz wojsko- | 


wyi Woroszyłow wystąpił z obszernym vefe- 
ralem., stwierdzając. iż njebezpieczeństwo woj- 
ny w- roku 1928 będzie szczególnie blizkie. 
ponieważ rok'ten będzie krytyczny w stosun- 
kach międzynarocowych. — Po przemówieniu 
Woroszylowa wybrany został on jednogłośnie 
honorowym sternikiem krążownika „Marat“, 
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antlowego. 


Zawieszenie w urzędowaniu dy- 
rektora Banku Roinego we Lwowie 


WARSZAWA. 27. 7. (Pa) W wbyniku 
przeprowadzonej {w oddziele państwowego 
Banku Rolnego we Lwowie rewizji, władze 
Banku zawiesiły w urzędowaniu za niewłaści- 
wie udzielanie kredytów dyrektora Oddziałw 
p. Jana „Kańskiego. powierzając tymczasowo 
kierownictwo Odaziału dyrektorowi Kazimie- 
rzowi Chodorowskiemn, 


W OPPRETTER ECP RATA STARTE 
Afera szpiegowska w Paryżu. 


PARYŻ. 27. lipca. (A. W.) Wielkie zainteresowanie 
budzi toczące się Obecnie śiedztwo w sprawie nieja- 
kiego Konstantego Sołowskiego, oskarżoneggo © 
sfałszowanie aokumentów, klóre zostały sprzedane 
przez niego i rzekomych jego spólników różnym po- 
selstwom zagranicznym w celu skompromitowania 
ambasady sowieckiej i ktwgerdzenia jej udzjału w ro- 
bocie trzeciej międzynarodówki. Sołowski został a- 
resztowany na żądanie pierwszego sekrelarza am- 
basądy sowieckiej Tiwilkowskiego, w' chwili, gdy 
przyszedł zaproponować mu sprzedaż szeregu do- 
kumentów wzmiankowanej treści. Według Tiwilko- 
wskiego, dostarczone przez Sołowskiego dokumen- 
ty zostały sfałszowane przez tegoż w jedynym cely 
wyłudzenia za nie pewnej kwoty pieniężhej i pje miały 
nie wspólnego z interesującymi go dokumentami. So- 
łowski zaś twierdzi że dokumenty sfałszował na 
żądanie samego Tiwiłkowskiego, któremu chodziło je- 
dynie o wykrycie w ten sposób fałszerzy dokumen- 
tów sowieckich, 


Z Z A 


Budowa mostu Poniatowskiego 
w Warszawie ukończona. 


WARSZAWA. 27. lipca. (A. W.) W nadchodzący 
piątek odbędzie się posjedzenie komjsji odbudowy 
mostu Poniatowskiego, Most jesl już całkowicie go- 
tów. Na posiedzeniu piąikowem wyznaczony zosta- 
nie termin otwarcia nowego mostu. 

Magistral warszawski wydał inżynęerji miejskiej 
polecenie opracowania planów 4 mostu, przyczem 
wsławił już do budżetu kredyt w wysokości 100 
tysięcy złolych na roboty wstępne. Budowa nowe- 
go mostu projektowana jest między ulicą Karową 
a Rzeżnią miejską na Pradze, Most posiadać będzie 
2 kondygnacje dolną ala kolejki podziemnej, górą 
dla ruchu kołowego i pieszego. 


BURMISTRZ DEFRAUDANTE M. 


POZNAŃ. 27. lutego. (A. W.) W Murowanej Kotli- 
nie powiatu Obruckiego, aresztowano tamtejszego 
burmistrza Marcelego Ratajczaka za zdefraudowąnie 
59.000 zł. z pieniędzy skarbowyłji i komunalnych. 


Prawda 0 wypadkach wiedeńskich. 


(Mowa tow. dra O. Bauera). 


O tem ico się w rzeczywistości stało, chcę 
kilka słów zupelnie olwarcie powiedzieć. 
Przedewszystkiem jedno. Jeśli w godzinach 
przedpoiudniowyich ten lub ów z pośród po- 
licjantów niekiedy — a sam takie wypadki 
wiidziałem — wbity we wzburzony tłum lu- 
dzi, uważął się osobiście na życiu zagrożo- 
nym, i w obronie własnej wyjął rewolwer, 
— lo ma to nie stracę ani jednego słowa: 
nikt. jeśli nie zostanie do tego zmuszony, nie 
da się po prostu zmasakrować. To, przeciw 
czemu — towarzysze! — my występujemy, 
to co myśmy widzieli. to było coś zupełnie 
innego. Popołudniu, kiedy, większa część tlu- 
mu już się rozprószyła, 


PRZECIĄGAŁY ULICAMI STRASZLIWE 
TYRALJERKI I STRZELAŁY DO UCIE- 
KAJĄCYCH, 


niczego nie przeczuwającyich ludzi, strzelaly: 
na patrole sanitarne, na rannych. Towarzy- 
sze, raz tylko jeden, wiaziałem coś podob- 
nego, nie na wojnie —- ta jest czemś zupeł- 
nie odmiennem ate na filmie, na „Potem- 
kinie". Ale lo było za carskiej Rosji! i 

Towarzysze, grozą nas przejmuje, nas. 
nie tyiko jako socjalistów. nie tylko jako re- 
publikanów, — ale jako ludzi, grozą i prze- 
rażeniem, nas przejmuje to, że jeśli czlowie- 
kowi dadzą karabin do ręki, on może na- 
tychmiiast stać się taką bestją krwiożerczą. 

Nie chcę przytem jednak przeczyć. że 
i pośród aemonsirantów i w piątek a je- 
szcze bardziej iwśród tych grup, które wczo- 
raj się gromadziły, byli ludzie, którzy Z róż- 
norodnych pobudek dopuszczali się czynów, 
których my nie pochwałamy, których nie po- 
chwali żaden myślący robotnik. 

Ą więc. przedewszystkiem podpalanie. Że 
gmach Sprawiediiwości byl  przeamiolem 
szturułu, to można po części wiyjaśnić tra- 
gicznem nieporozumieniem. Nazwisko iudzi 
w błąd wprowadziło; sądzili, że to jest sie- 
dziba najwiyższych wladz sądowych, na które 
spada odpowiiedzialność. Ale io, co się w tym 
machu rozstrzyga, — to coś innego. to voz- 
wody małżeńskie, to skargi wekslowe, spra- 
wy. i spory hipoteczno-gruntowe i t. p. Że 
tum napadl na gmach Sprawiedliwości, to 
było następstwem strasznego wzburzenia. 
I tak jak z burzą nie można polemizować. 
lak też 


LUIGI PIRANDELLO. 


Trzy myśli garbuski. 
(Dokończenie). 


Klementyna rozumie. że nigdy nie ao- 
tknie swo ami krzywemi nogami tego tajem- 
niczego Świata.  rąbek którego odchyla 
ala niej Lauretta. lecz nie czuje zazcrosci 
jedynie — nieokreślony strach i jakgłayby 


męczące rozrzewnienie Z ljlości do siebie sa- | 


mej. Lauretta, wczesniej czy! później, zanu- 
rzy się cała w ten Świat stworzony dla niej. 
Cóż wtedy, bęazie z biedną Klementyna ! 
Lecz Lauretta uspokoiła ją, przysięgiła. że 
nigdy nie opusci jej, nawet wtedy, gdy wyj- 
dzie zamąż. 

I Klementyna mysli teraz o przyszłym 
mężu Lauretty. Jak będzie wyglądał ? W ja- 
ki sposób zapoznają się ze sobą? Być może 
na ulicy... On spojrzy na nią, pójdzie za nią 


nasiępnie pewnego wieczoru zatrzyma ją... 


Cóż oni powiedzą sobie? Ach, jak lo musi 
być wesoło kochać się !... i f 

Rozmarzona Klementyna nie może za- 
brać się do roboty. Nagle wygląda oknem... 
Cóż widzi tam ? 

W jednem z przeciwległych okien sie- 
dzi piękny długowłosy młodzieniec z bródką. 
Czy: to nie sen? Oczy młodzieńca patrzą na 
nią z dziwnem naprężeniem. Jest blaaty... Bo- 
że, jaki on biadyj!... Napewno chory. Kiemen- 


nom A ZOO OZ o ak 
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Ale zanim zebrał dość sił, by! się na miejsce 
przedostać, już gruchnęły salwy i wypadków. 
już nie mógł opanować. Ale należy: to tutaj 
powiedzieć, że lowarzysze Z Republikańskie. 
go Związku ochrony, pomimo to że najgor- 
szym rzeczom Zapobiedz nie zaołali, wyka- 
zali tyle zdolności ao poświęcenia. tyle od- 
wagii i Kdzjelnodci, że zasłużyli na wazięczność 
całej klasy robotniczej. (Burzliwe oklaski ). 
Musimy wspomnieć jeszcze o jednej gru- 
pie. która dokonala rzeczywiście nadludzkich 
rzeczy, o towarzyszach ze slużby sanitarnej. 
Widziałem ich, jak zbieral; i przewozili ran- 
nych. podczas gdy wokoło nich na lewo i 
na prawo padaly mordercze sirzały policji. 
Nie przeszkodziło im to w ich ciężkiej robo- 
cie. Byłoby największą niesprawiedliwością 
zami!czeć o tych czynach bohaterskich, która 
są dumą proletarjatu. Po takich próbach bo- 
haterstwa, musimy powiedzjeć, że ludzie, któ- 
rzy napadali ma związkowców, nie należą do 
nas. że nie dojrzeli jeszcze. by: ich zaliczać 
do uświadomionych klasowo robotników. 
Nie przemilczałem tego, że po stronie de- 
anonsirantów było wiele przykrych nader ob- 
jawów ale wszystko to w najmniejszej mierze 
nie uniewjnnia straszliwego przelewu krwi. 
Zapewne, nie wolno podpalać, nie wolno ra- 
bowiać, nie wolno napadać i bić policjantów ; 
ale przed każdym, kto obdarzony jest uczu- 
ciem ludzkości, kogo nje zaślepił szał obro- 
ny własności prywatnej, przed każaym wy- 


NIE MOŻNA POLEMIZOWAĆ Z ŻYWIO- 
ŁOWYM WYBUCHEM GNIEWU LUDO- 
WEGO. i 


Czemś zupełnie odmiennem było późniejsze 
zachowanie się tych kilkuset młodych luazi. 
kiórzy nie chcieli dopuścić straży pożarnej 
do gaszenia; to nie jest już polityka. I to 
samo jest również z innemi sprawami. 
Wierzcie mi: w tej sali niema nikogo, 
komuby „Reichspost* była bardziej nienawi- 
siną a „Wiener Neueste Nachrichten“ bar- 
dziej pogardy godnemi, ktoby ich winę w 
rohieniu nasirojów podczas procesu przeciw, 
imordencom z Schattendorfu tak dokładnie ro- 
zumiał i oceniał jak ja; pomimo to jednak 
powiadam to jasno i otwarcie: tę 


METODĘ DEMOLOWANIA WROGICH 
LOKALÓW REDAKCYJNYCH WYNALE. 
ŹLI FASZYŚCI WE WŁOSZECH 


a ja nie mam zamiaru przejmować metody, 
walki od najgorszego i najpodlejszego wroga 
proletarjatu. 
> To samo w większym jeszcze SODU 

tyczy się wypadków dnia wczorajszego, tych 
specjalnych napadów na policjantów, na ko-| żej stać musi ponad wszystkiem — 
imisar jaty policyjne, napadów, których dopu- 4 h "p 
ścić się mogli ludzie bez najmniejszego po- | MAJESTAT ŻYCIA LUDZKIEGO. 
czucia odpowiedzjałności. Że odbędzie się to) W ten sposób życie ludzkie ponjewierać. wpa- 
kosztęm nowych ofiar, że proletarjatowi nie | dać w takie metody: polowania z nagonką 
przysporzy żadnej korzyści, — to każdy| Zro- | po ulicach Wiednia — nie tego jeszcze nigdy 
zumie. (Przytakiwania). To nie są metodv| nie było, tego zcierpieć nie można, to nigdy 
naszej, socjalistycznej polityki. Tw w groj nie śmie się powtórzyć! (Burzliwe oklaski). 
wichodziły żywioły, bardzo co do sposobu . (c. 4d. me). 
myślenia dalekie od uśwjadomionych klasowo 
robotników 

W związku z tem chcę kilka słów powie- 
dzieć o Związku ochrony: republiki. Jesi on 
przedmiotem na'dziks.ej nienawiści burżnażji. 

Ale klo myśląc przeżywał wypadki piąt- 
kowe, ten nrusi sobie powiedzieć: glyby skut- 
kiem calego splotu nieszczęśliwych przypad- 
ków. gdyby skutkiem żywiołowej demonstra- 
eji, klóra wcale zorganizowaną nie była. gdy- 
by Związek ochrony skutkiem lego nie za- 
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Nie potrzeba komisarza dla Kasy 
chorych w Warszawie. 


wczorajszym udali się poseł Gardecki i rad- 
nyi Szezypiórski w charakterze aelegatów war 
szawskiej kasy; chorych do ministra Jurkie- 
ea interpelując go, czy prawdziwe są po- 
późno — niestety! — przybył na miejsce, to | g'9ski jakoby. Rząd zamierzał mianować ko- 

s y > RR: | misarza dla Kasy chorych. Minister Jurkie- 
ten tak bardzo lżony, tak poniewierany wicz oświłdczył. iż Rząd uważa wprowmdze. 
ZWIĄZEK OCHRONY REPUBLIKI BYŁ-| mnie komisarza za niepotrzebne, jednakowoż 
BY ZDOŁAŁ ZAPOBIEDZ CAŁEMU NIE-!: nalegać będzie na obniżenie kosztów aamini- 
SZCZĘŚCIU. | 


paz ii 


Jednakowoż on nie nosi okularów... Właści- 
wie mówiąc Klementyna nie ma brzydkiej 
twarzy, ona rzeczywiście jest trochę podob- 
na do siostry; lecz ciało ! 

Cóż można wiedzieć, być może. widząa 
ją siedzącą przy. stoliku na poduszkach, on 
wziął ją zdaleka za Laurettę, 

Tego samego wieczora Klementyna opo- 
wiedziała wszystko siostrze, lecz tamta jak- 
gdyby spadła z nieba, 

— Jaki [młodzieniec ? 

— Ten (co mieszka naprzeciwko. Czyś 
ani razu nie zwrócjła na niego uwagi? 

— Nie. Kto to? 

Klementyna szczegółowo opisała go; wte- 
dy laureita oświiadczyła, że nic o nim nie 
wie. nigdy go nie spotykała nigay — nie wi- 
działa. Nazajutrz — to samo. On znów: stoi 
w oknie, piękny, jąsnowłosy i patrzy na nią 
z dziwnem naprężeniem w oczach. 

Klementyna nie śmie przypuścić, że ten 
młodzieniec o smutnem, przesmutnem spoj- 
rzeniu ma zamiar pokpió sobie z niej. Z ja- 
kiej wacji ? 

Lecz oto znów on posyła powietrzne po- 
całunki, jakgdyby chciał powiedzieć: „Ko- 
cham cię 15 

Klementyna nie wie co robić. Nagle 
przychodzi jej na myśl: 

— On nie wie jak jestem zbudowana. 

Aby zupełnie uspokoić się, biedna gar- 
buska wpada ma koncept: przysuwa stolik do 
okna biewze szmatkę, później przy. pomocy 


tyna widzi go po raz pierwszy w tem. oknie... 
A zmieszana, wzdycha i uspokaja się. Pierw- 
sza myśl która wchodzi jej do głowy, to: 

— On patrzy na kogoś innego, nie na 
mnie ! i 

Gdyby Lauretta była w domu, przypu- 
ściłabym, że ten młodzieniec... 

Lecz Lauretta nigdy nie bywa o tej po- 
rze w domu. Być może w sąsiedniem oknie 
siedzi jakaś piękna dziewczyna, w której Za- 
kochał się ten młodzieniec. Lecz wszystko 
przemawia za tem, że on patrzy właśnie tu. 
właśnie na nią. patrzy jakiemiż oczami! Nie. 
to niemożliwe! Ach, «o toć młodzieniec prze- 
słał jej ręką powietrzny pocałunek ! Nie. nie I 
Tam z pewnością ktoś siedzi. 

Klementyna zbliża się do okna, staje na 
ławeczce i osirożnie ogląda sąsiednie okna... 

Tam nikogo niema! 

Onieśmieiona rzuca spojrzenie na mło- 
dzieńca i oto... znów powietrzny: pocałunek 
dla niej właśnie dla niej.. ach, tym razem, 
niema najmniejszej wątpliwości ! 

Klementyna odbiegla od okna i wybiega 
z pokoju z imocno bijącem sercem. Jakaż 
ona głupia! To oczywiście jest omyłka.. Ten 
młodzieniec ma napewno, krótki wzrok. Zda- 
iwało mu się pewno, że to ktoś inny... Być 
może zdawało mu się, że to Lauretta ? | 

No tak! Być moře on śledzi Laureitę 
na ułicy, dowiedział się, że ona mieszka tu 
naprzeciwko... Lecz, w takim razie on jest 
nietylko krótkowzroczny, ale poprostu Ślepy... 
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WARSZAWA. 27. 7. (A. W.) W dniu. 
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Projekt krzywdzącego 


„DZIENNIR LUDOWY“ 


pracowników dekretu. 


O najmie pracy. 

WARSZAWA. 27. 7. (A. W.). Projekt de! umowy wywołuje (silne zastrzeżenia. Organi- 
kretu Prezydenta Rzpkitej o najmie pracy wy-| zaeje pracownicze obawiają się również wyko, 
wołał w organizacjach pracowniczych nastro-| rzystywania przez pracodawców punktu de- 
je krytyczne. Zwłaszcza art. 16 dekretu. prze- | kretu. dopuszczającego natychmiastowe zwol- 


widu jący; pracowników bez wypowiedzenia i 
odszkocowiania oraz niezwłoczne rozwiązanie 
n 


nienie z pracy, za obrazę lub pogróżki pod a- 
dresem pracodawcy. 


Jak się Svwiac rozbraja. 


NOWY YORK, 27. lipca. W kołach ame- 
rykańskiego departamentu marynarki rozwa- 
żają projekt budowy nowej łodzi podwod- 
nej. mającej się składać z łoazi. o pojem- 
ności 3000 tonn. Każda lódź będzie koszto- 
wała 6 miljonów dolarów. 

* 


PARYŻ, 27. lipca. W francuskich war- 


sztatąch okrętowych wre praca nad budową 
nowego rodzaju łoazi podwodnych. Będą to 
specjalnie wielkje łodzie, wypychające wodę 
o pojemności 1500— 2000 tonn. W każdej 
z mich znajdować się bęazje aparat lotniczy, 
którego „wispółpraca' ma podnieść siłę bo- 
jową łodzi. 


Zjazd byłych więźniów ideowych 


z okresu walki o niepodległość Polski w latach 1914—1918. 


W celu upamiętnienia X rocznicy wywie- 
zienia Józefa Piłsudskiego ao Magdeburga o- 
raz upamiętnienja martyrologji żołnierzy Le- 
gjonów O. W., Korpusów Wschodnich i 
wiszelkich formacji, jak i poszczególnych o- 
sób — wiięzionyjch i internowanych od wybu- 
chu wojny: światowej aż do zjednoczenia 
ziem polskich — utworzył się w Warszawie 
pod przewodniciwem p. Generała Dywizji Ka- 
zimierza Sosnkowskiego. Komitet organiza- 
cyjny zjazdu b. więźniów ideowych, który, 
postanowił opublikować drukiem dzieje re- 
presji. stosowanych wobec nich przez rządy 
państw okupacyjnych. 

Zjazd ten oabędzie się w Warszawie 18. 
listopada 1927 r. w rocznicę zwolnienia Mar- 
szałka Piłsudskiego z więzienia Magdebur- 


skiego. 
Komilet zwraca się do wszystkich więź- 
niów' ideowych z okresu lat 1914— 1918, aby 
zechcjieli nadesłać swoje wspomnienia, pamię- 
tniki, notatki oraz posiadane z tego okresu 
dokumenty, ryciny i fotogralje, które będą 
mogly, posłużyć jako malerjał przy redago- 
waniu przez Komitet zamierzonej publikacji. 

Mater jałtyj wyżej wymienione należy prze- 
sylać do dnia 1. listopada r. b. na ręce mjr. 
Dr. Lipińskiego Wacława do biura History- 
cznegio Gen. lnsp. Sił Zbrojnych — Warsza- 
wa, Aleje Ujazdowskie 1, przyjczem Zaznacza 
się. iż dokumenty, zastrzeżone przez właści- 
ciela, będą natychmiast mu oaesłane po wy- 
konaniu odpisów. + i 


Wyniki wyborów w województwie łóńzkiem. 


Wzrost sił lewicy. 


Wybory do Rad miejskich i gminnych 
na terenie województwa łódzkiego zostały: o- 
statecznie zakończone. z? l 

Wybory do Raa miejskich odbyły! się 
w! 25 miastach. i 

Polacy uzyskali 276 mandatów. Żydzi 
121. Niemcy 23. 
ONE CZESI 


krzesła staje na stoliku, jakgiddyby chciala wy- 
trzeć szyby. W ten sposób przyjrzy się jej 
dokłaanie ! 

Nagle Klementyma o mało co nie wypa- 
"da z okna: ona widzi, ze młodzieniec poru- 
sza się, wstaje i zaczyna wściekle gestyku- 
lować, przyciskając ręce do piersi i prze- 
raźliwie krzyczeć. 

Klementyna schodzi ze stolika, przera- 
żona. przygnębiona, a on wyciąga do niej 
ręce, Wiedy ! 

— To obłąkany... — myśli Klementyna 
ściskając ręce. — O, Boże to obłąkany:! Obłą- 
kay! : 

Rzeczywiście, wieczorem Lauretta u- 
twierdziła ją w tem mniemaniu. Zaintereso- 
wama pytaniami Klementyny, zasiągnęła in- 
formacji o tym młodzieńcu i powiedziano 
jej. że on wpadł w obłęd blisko rok temu po 
śmierci swojej narzeczonej, która mieszkała 
tam, gdzie obecnie mjeszka Kiementyna z 
Lauretią. Dziewczynie tejj przed śmiercią 
zamputowano nogii. 

, Ach więc (dlatego! Klementyna, slucha- 
Jąc opowiadania siostry, smutno zamyśliła się 
z oczami pełnemi łez.. Nad kimż litowała 
się? Nad sobą czy, nad tym młodzieńcem ? 
Później, zlekka uśmiechnąwszy: się Klemen- 
tyna powiedziała Laurecje drżącym głosem: 

— Wiesz, przypuszczałam, ponieważ ori 

patrzał na mnie... 
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Według ugrupowań politycznych poaział 
mandatów do Rad miejskich przedstawia się 
w następujący sposób: | | 

Związek Ludowo - Narodowy: obecnie 72 
(poprzednio 101). bezpartyjni 52 (104). 


P. P. S. 60 POPRZEDNIO 45. 


Sjoniści 41 (30). Ortodoksi 41 (40). Ch. D. 
350 (20). NPR. lewica 16 (19). Wyzwolenie 
16 (3). Poalej Sjon prawica 13 (2). Związek 
Naprawy. Rzeczypospoljiej i zbliżone 12 (0). 
Niemiecki Związek Ludowy 9 (14). Niemiec 
ka Partja Socjalistyczna 9 (14), Blok Ro- 
botniczy 8 (0). Poałej Sjon lewica 7 (4). 
Bund 7 (3). Partja Pracy 6 (1). Stronnictwo 
Chłopskie 5 (0). Piast 5 (16). Folkiści 3 
(4), Mizrachi 2 (3). NPR. prawica 1 (2). Hin 
tachdut O (1). 

Wybory do Rad gminnych odbyły się w 
286 gminach wiejskich. Uprawnionych 
głosowania było ogółem: 471.023. głosowało 
116.041. Polacy uzyskali 2.072, Niemcy 108. 
Żydzi 9, Czesi 7. Według ugrupowań poli- 
tycznych podział mandatów! do Rad gminnych 
jest następujący: 

Wyzwolenie obecnie 647 (poprzednio. 
5450). Bezpartyjni 456 (527). Piast 418 (407); 
Zw. Ludowo-Naroaowy. 304 (431). Stronnic- 
two Chłopskie 129 (68), Niemiecki Zwią» 
zek Ludowy, 89 (41). Niemiecka Partja So- 
cjalistyczna 45 (13). Ch. D. 40 (52). Monar- 
chiści 20 (8). grupy komunizujące 25 (7). 
Sjoniści i Ortodoksi 7 -(5). Chrz. Narodo- 
wi 6 (23), NPR. 5 (1). Parija Pracy 4 (0). 
Raaykalna Partja Chłopska 1 (0). 

EZ a 


Ile kosztowały wybory w Warszawie? 


Na przeprowadzenie wyborów do rady miasta 
Wasszawy wydatkował magislrat jak się obecnie oka- 
zuje. 376,560 złotych. 

Ponieważ wybory zostały zarządzone przed upły- 
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wen kandencji ustawowej, a powyższy wydatek nie 
był w budżecie miasta przewidziany, przeto magistrat 
postanowił powyższą kwolę wstawić do budżetu naa- 
zwyczajnego 1927/8. 
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Kongres socjalistów Zag'ebia Saary. 


BERLIN. 27. lipca.) W niedziele rozpo- 
częły się w Saarbrucken obrady kongresu 
partji socjal-demokratycznej zagłębia Saary. 
Na zebraniu inauguracyjneń. urządzonem w 
przeddzień olwarcia kongresu przewodniczą- 
czy parlji socjal-demokratycznej. poseł do 
Reichstagu Herman Muller wyg!osił przemó- 
'wienie. w którem apelował do mocarstw za- 
chodnich, aby wycofali swe wojska z Nad- 
renji. Po nim zabrał głos członek zarządu 
partji socjalistycznej francuskiej Bracke. któ 
ry oświadczył iż socjaliści francuscy zawsze 
uważali zagłębie Saary za terytorjum. "dzen- 
nie niemieckie. 'wydarie ze Związku Rzeszy. 
Posel socjalistyczny Winter. który reprezen- 
tował partję socjalistyczną Austrji. omawia- 
jąc ostatnie wydarzenia wieceńskie. podkre- 
Ślił. że ludność Ausirji podobnie jak i miesz- 
kańcy Zagłębia wierzy głęboko w powrót do 
zrzeszenia Wielkich Niemiec. Na zgromadze- 
niu ludowem. w kórem wzięło ucztiał prze- 
szło 15.000 robotników. pos. Miller. Bracka 
i Winter wygłosili przemówienia. w których 
podkreślili solićarność międzynarodową par+ 
tyj socjalistycznych Niemiec. Austrji i Fran- 
cji. i 
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Kredyty dla drobnego rolnictwa. 


WARSZAWA, 27. 7. (A. W.). Państwo- 
wy Bank Rolny uazielił kreaylu ala drob- 
nego rolnictwa w wysokości 8,700.000 zł.. 
z sumy tej przypada na województwa central 
ne 2,825.000. na Małopolskę 3.420.000, na 
wojewódziwa wschodnie 795.000, na woje- 
włództwa zachoamie 1.600.000. 


MARSZ. PIŁSUDSKI WYGŁOSI POLITYCZNĄ MGWĘ 
W KALISZU. 


WARSZAWA. 27. 7. (AW.). W czasie za- 
powiedzianego na dzień 7. sierpnia zjazdu le- 
gionistów w Kaliszu wygłosi premier marsz. 
Piłsudski ałuższe przemówienie. które będzie 
mialo charakter polityczny. Przemówienie to 
trasmitowane będzie przez Polskie Radjo. Za- 
powiedź pierwszego oa dłuższego czasu prZe- 
mówienia politycznego premiera wywołała ży- 
we zainteresowanie w kołach parlamentar- 
tych. 


"IT— 
O ZEUROPEIZOWANIE ZDROJOWISK POLSKICH. 


WARSZAWA, 27. 7. (A. W.). Minister 
konrunikacji Romocki odbył w dniu wczo- 
wajszym konferencję z dyrektorem zdrojo- 
wisk Szczerbińskim, który przedstawił mi- 
nistrowi dezyaeraty poszczególnych Zdrojo- 
wisk w sprawie kolejnictwa jak rozszerzenie 
dworców. uaoskonałenie służby; kasowej. u- 
porządkowanie aojazdów do dworców it. d. 
Minisier przyirzekł rozpatrzyć przedstawione 
mu dezydaeraty. 


BILANS WYBORÓW W WOJEW. WOŁYŃSKIEM. 


WARSZAWA. 27. 7. (AW.). Zestawie- 
nie ogólne wyniku wyborów do gmin wiej- 
skich w województwie wołyńskiem. wyka- 
zuje wzrost polskiego stanu posiadania o 12 
procent. Obecnie posiadają Polacy, 204 mana; 
(21.3 proc,), Rusini 694 mand., żydzi 26 
mandatów, Czesi 25 mand.. Niemcy 7 mand, 
Najmniejszy procent osiągnęli Polacy w po- 
wiecie rówieńskim (11.1 proc.). największy 
w! powiecie zdołbunowskim. (30 proc. ). 


SPADEK ZBYTU WĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEG( 


KATOWICE, 27, 7. (Pat... Według tymczasowych 
obliczeń produkcja węgla na Górnym Śląsku w czasie 
od 11—18 lipca r. b. wynosiła 518.000 ton. Zbyt, 
łącznie z własnem zużyciem, wyniósł ogółem 517.000 
ton, W tygodniu tym zbyl zmalał o 57.000 ton, łącznie 
z rynkiem wewnętrznym i zagranicznym. 


Sensacyjne momenty w procesie gen. Żymierskiego. 


N. P. R. w ogniu zarzutów. 


Rozprawa przeciw „gen. Żymierskieniu 
obfituje z każdym. aniem w sensacyjniejsze 
momenty. Rola posła Popiela występuje w 
całej jaskrawości. Na rozprawie mówi się o- 
becnie więcej 'o pośle Popielu. aniżeli o 
oskarżonym Żymierskim. 

Między: prokuratocem Rumińskim a o- 
brońcą Szurlejem doszło ao silnej kontro- 
wersji z powoau lego, iż prokurator wniósł o 
powołanie kilku świadków na okoliczności, 
iż 
ORGAN PRAWICY N. P. R. „GLOS CO- 
DZIENNY JEST ZAŁOŻONY ZA PIENIĄ. 

DZE SKARBOWE. 


wydane jako zaliczki na aosiawę masek prze- 
ciwgazowych Protekcie, oraz że również dru- 
karnia „Ars“ jest zakupiona za pieniądze. u- 
zyskanme przez N.P.R. przy dostawach kole- 
jowiych. W związku z tẹmi kombjnacjami ti- 
nansowo - prasowemi powsiał rozłam w partji 
N.P.R. i silna opozycja przeciwko posłowi 
Popielowii. 

Adw. Szuwlej oponuje przeciwko wpro- 
wadzeniu przez prokuratora do tegbo procesu 
czynnika politycznego i wygrywania go prze- 
ciwko posłowi Popielowi. który niema związ- 
ku z osobą (gen. Żymierskiego. oskarżone- 
go w tym procesie. 

Prok. Rumiński ostro veplikuje przeciw 
ko wyjaśnieniom obrony i stwierdza. że na- 
wiązuje on jedynie ao oświadczenia gen. Ży- 
mierskiego, złożonego na początku procesu. 
iż wskutek mącisku z góry odaano 'dostawę 
dla wojska grupie politycznej. Jeżeli więc pa- 
aowały w państwie tak zabagnione stosunki. 
iż dostawy: przedmiotów uzbrojenia wojsko- 
wego powierzano 'partjom politycznym za- 
miast fachowym — przemysłowcom, należy, 
dokłacnie oświetlić: wartość tych ugrupowań 
politycznych tak pod wzglęcem moralnym. 
jak fachowym i finansowym. 

Trybunał postanowił wezwać proponowa 
nego przez prokuratora świadka posła Rab- 
skiego. 

W dalszym ciągu skłaaał zeznania dr. 
Ludwik Zieliński. b. raany, m. Warszawy. 
który’ tak rozpoczął swioje wyjaśnienie: 

„Założyłem swą fabrykę gaśnia w 1918 
roku. Od iego czasu aostarczałem gaśnie dla 
armji. Dnia 31. stycznia 1925 r. rozpisano 
nowy. przetarg. Dnia 15. litego trzeba było 
złożyć wzory jgaśnic. Do przetargu stanęły 
cztery, firmy. (w tem trzy zagraniczne i jed- 


Rząd irancuski wobec agitacji ko- 
munistycznej we Francji. 


PARYŻ. 27. lipca. (Pat.) Jak podaje „Le Matin“ 
ambasador francuski w Moskwie Herbetie powrócił 
do Moskwy, 

Nabrawszy pewności, że [Francja ma dość ma- 
newrów komunistycznych i coraz mniej chęlnie zno- 
si tajne porozumienie jstniejące między agentami pro- 
wadzącymi propagandę a przedstawicielstwem dyplo- 
matycznem, Sowietów w Payżu, Herbette natychmiast 
po powrocie odwiedził Czjczerina przedstawiwszy mu 
szczegółowo sprawę i obecną sytuację, i zaznaczył 
wyraźnie że obeana sytuacja nie może być tolero- 
wana przez opinię franauską! i że o ile rząd sowietów 
pragnie pomyślnego zakończenia rozmów z Francją, 
to musi polożyć kres niedopuszczalnej działalnoś- 
ci swoich przedstawicjeli. 
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Przygotowania Białorusinów ds wy- 
horów sejmowych. 


WILNO. 27. lipca. żywioły radykalne wśród Bia- 
łorusinów ujawniają ostalnie ożywioną działalność 
organizacyjną, co jest pierwszym zwiastunem zbli- 
żających się wyborów sejmowych. Zorganizowany ma 
być blok radykalny, który zasiąpiłby  rozwiązaną 
przez władze hromadę białoruską. Wedle pogłosek or- 
ganizącja radykalna, której nazwa doląd nie zostąłą 
ustaloną przejmie wszelkie instytucje i wydawnictwa 
prowadzone przez byłych hromadowców. 
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„DZIENNIK LUDOWY” Nr. 170 


Budowa Muzeum Narodowego 
w Warszawie. 


WARSZAWA. 27. lipca W pierwszych 
dniach lipca b. r. rozpoczęły się roboty przy 
budowie nowego gmachu Muzeum Naroao- 
wego i Muzeum Wojska w Al. 3 maja. 

Budowa muzeum oaliczona jest na trzy! 
lala, tak iż w roku 1930 spodziewać się na- 
leży oddania gmachu do uzytku. 

O rozmiararach muzeum Świaaczyć mo- 
że takt. iż szerokość fasady oa jednej strony 
wyniesie 200 metrów, od crulgiej zaś 90 m. 

Koszt budowy gmachu wyniesie 5 milj. 
ia którą to sumę pokryje magistrat sto- 
cy”. 

Zaznaczyć należy, iż suma 5 milj. zł. 
nie obejmuje kosztów instalacyj wewnętrz- 
nych, jak gabłotki, szafy i t. p. 

W chwili obecnej na całym terenie ro- 
bót, wre wytężona praca. przy której zatru- 
dnionych jest około 80 robotników. 

Od 1. sierpnia 'liczba ta jednak wzro- 
śnie do 300 ludzi, gayż tempo robót tego 
wymaga. 


na krajowa. t. j. moja. Wśród zagranicznych 
była niemiecka firma „Perkeo“. która odpo- 
wiadała mniejwjecej warunkom próby. Moje 
gaśnice były jednak lepsze. Firmę „Perkeo“ 
weprezeniowa! dyrektor z Niemiec p. Więc- 
kowski z firmy. „Tank“. 
Po otwarciu koperty okazało się. że moje 
gaśnice były dwukrotnie droższe od niemiec- 
kich gaśnic. które miała reprezentować fir- 
ma „Tank“. Moje były po 50 do 56 zł. a ga- 
śnice „Tanka“ po 26 zł. Dostawę powierzono 
firmie „Tank“. 
Uważalem to za niedopuszczalne i Zło- 
żyłem sprzeciw, przeciw tej decyzji w ko- 
misji przetargowej, uwaźając. że „Tank* nie 
może wywiązać się dobrze z aostawy. bo 
gaśnic nigdy: nie robił, a jedynie obiecał. że 
będzie robil gaśnice tak, jak firma „Perkeo“. 
Następnie dowieaziałem się, że skasowano 
pierwszy przetarg i zasządzono arugi. Póź- 
niej zwrócono się do mnie, czybym nie mógł 
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„Zmienne losu Są koleje... 


Z Belgradu aonoszą : W jeanym ze szpitalów zmarł 
przed ki.ku dniami były rosyjski minister Włodzimierz 
Pohiwnjew. Był ou w' Rosji carskiej ministrem poczt 
w latach 1913—1917, a od r. 1920 djurnistą jugosło- 
wiańskiego minjstersiwa poczt, Ostatnio piastował u- 
rząd pocztmistrza w jednem z małych miasteczek. 
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Dyskusja w Radzie narod. na temat 
wypadków wiedeńskich. 


WIEDEŃ. 27. 7. (Pat.). Dziś toczyła się 
w dalszym ciągu w Radzie Narodowej dy- 
skusja na temat zajść z 15. i 16. b. m. Poseł 
Gürtler Ch. D.. omówił wypadki ze stanowi- 
ska ludności włościańskiej. Chłopi pragną 
przeaewszysikiem spokoju i z pewnością nie 
ukażą się na ulicach Wiednia. Poseł Ren- ` 
new (SD.) podniósł z uznaniem umiarkowa- 
ny lon przemówienia posła Giirtlera. Poseł 
Bichl (Zw. Chł.) oświadczył się za przywró- 
ceniem kary śmierci. 
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Aresztowanie szpiega litewskiego. 


WILNO. 27. lipca. (A. W.) Władze bezpieczeństwa 
aresztowały w Wilnie szpiega lilewskiego Berenta, 
który prowadził na terenie polskich zjem północno- 
wschodnich wywiad wojskowy dla litewskiego mj- 
nisterstwa Wojny, Berenta aresztowano w chwili, gdy 
usiłował wydostać wiadomośc! z aowódziwa pewnych 
oddziałów wojennych, 


s 


dostarczy(ć odrazu tysiąca gaśnic. co moglem 
uskutecznić. bo miałem zapas. Jednakże nie 
dostałem żaanej dostawy. 

między prokuratorem a Świaakjem. 

Prok.: A więc, ani przyjęć pan nie u- 
rząūzal. ani nie dawał pan lapówek ? 
prosiłem kilkunastu oficerów na sewdelki i 
kieliszek wódki. 
że w dalszyim ciągu jest dostawcą dla wojska. 

Ostre starcie prokuratora z obrońcą. 

Po przesłuchaniu swiadków. przewoani- 
czący. interpeluje strony co do kwestji za- 
przyśsiężenia, przyczem wywiązuje się dość 
ostra scysja miedzy prokuratorem. a obroną. 

Prok.: — Ja wnoszę o niezaprzysiężenie. 
kowi Zielińskicmu i uważam zaprzysięże- 
nie za zbędne. 

Prok.: Ja mu nie wierzę. 
przysiężenie. 

Prok.: A ja oponuję. 
siężenia. 
poslanowiono wezwać przeszło 30 osób w cha- 
rakierze świadków na rozprawę. 


W dalszym ciągu wywiązał się ajalo 

Świiadek : Nigłay, Raz tylko po pokazie za- 
Na zapylanie obrońcy świadek stwieraza. 
Adw.: Szuwlej: Ja również wierzę świad- 
Adw. Szurłej: Wobec tego proszę o za- 
Przewodniczący oalracza kwestję Zaprzy- 
Na wnioski prok. Rumjńskiego i obrony 


Tajna jaskinia gry w Krakawie. 


KRAKÓW. 27. lipca. (A. W.) Krakowska poli- 
„cja wykryła tajną jaskinię gry, znajdującą się przy 
lul Szerokiej 1. 14. O godzinie 2 w nocy wkroczyła 
policja do lokalu gry, ujmując szajkę zawodowych 
graczy w liczbie 26 osób. Po spisaniu protokołu od- 
dano sprawę prokuratorowi. Do spelunki zwabiano|lonia, Wioślarze wyruszyli z Poznania Wartą, Odrą, 
przyjezdnych, ogrywając ich bezlitośnie. Gospodarzem Morawą i Dunajem celem dotarcia do Morza Czar- 


|lokalu był elektromonier Stawarski, który pobierał | nego. 


lod uczestników gry lichwiarskje ceny za papierosy, W dniu 28, b. m. nastąpi w Dworze Arlusa pod 
patronalem senatu gdańskiego oficjalne otwarcie Mię- 


alkohol i t. p. 
MEDOK ESETE RSO. WONNA NENA | dZUYNarodowego Kongresu Esperantystów. 
n : ya Redakcje trzech pism niemieckich wychodzących 


Walki w Nikaraguy. na terenie nadwołżańskiej SSR. rozpoczęły zbiórkę 


a bud a rmji j. RA il 
MANAGUA, 27. lipca. (Pat) Aretykańscy ma: na budowę aeroplanu dla armji czerwonej. Aeroplan 


rynarze oraz oddziały policji, z Nicaraguy, stoczyli gose AE NE wę P Nomia OBRA 

POTOMNE wółkęcz SE +4 er Sk Donoszą tu z Kronsztadu, iż czerwoną flota bał- 
F ; 3 i _|tycka po czteroaniowych manewrach powróciła do 
ernando, położonem o 20 mil od Ocotal. Jeden ma portu 

rynarz Oraz wielu członków policji odniosło rany. : 


r Me AR O EA „Nowa Deba“ podaje informację, jakoby przywód- 
wode C genean erya jeż wez podig ca słowackiej irredenty Ks. Jehlicka, któremu po- 
te będą niebawem stanowcze próby tozprószenia 


I À A byt w Czechach został ostatnio zakazany, miał wy- 
rojsk Sa i ż Ów. A Ą - i : 4 
wojsk Sandina, przy użyciu samolotów jechać na zaproszenie kół angielskich do Londynu, 
O ORLON wena EE 


skąd kierować ma dalszą akcją. 
TOO o T E E E 
NAPAD RABUNKOWY W BIALY DZIEŃ. |. o a a 
ŁÓDŹ. 27. lipca. (A. W.) W południe dokonano na- 


O REWIZJĘ TRAKTATU W TRIANON. 
padu rabunkowego ną mieszkanie architekta miej- 


PRAGA. 27. lipca. (Pat.) Korespondent budapiesz- 
skiego inż. Józefa Serwina przy ul. Lipowej. W |teński Ceskego Slova donosi, że na Węgrzech 'wszczę- 
mieszkaniu znajdowała się tylko służąca. Żoną in-fto akcję zmierzającą do założenia towarzystwa, 
,żyniera z dziećmi przebywa w' Gdyni. Bandyci skrę-|którego zadaniem będzie przeprowadzenie rewizji 
«ŚL służącą, poczem zabrali wszystką biżuterjęj traktatu w Trianon, 
twartości kilkunastu tysięcy złotych. 


Kronika telegraficzna. 


Dziś przybyła tu łódź klubu wioślarskiego Po- 


Na. 170 


„DZIENNIK LUŁOSRY" =. 


Przeglad prasy. 


Odezwa C. K. W. P. P. S, 


Odezwa C. K. W. P. P. S. stająca w obro- 
nie demokracji i praw robotniczych podzia- 
łała na prasę reakeyjno - sanacyjną jak kij 
wetknięty w mrowisko. | y 

Tak prawica. jak i sanatorzy w odezwie 
tej widzą pierwszy apel wyborczy ao „klasy 
robolniczej. zarzucając nam. 12 opozycja na- 
sza podyklowana zostala wzgiędami partyjne- 
mi i ratowanjem prestiżu partji w oczach mas 
robotniczych wobec zbliżających się wybo- 
rów. mą 

Przypatrzmy się bliżej tym zarzutom. a 
zobaczymy, że są one pozbawione wszelkiej 
postawy. s: 

O ile chodzi o prawicę wykazywaliśmy 
niejednokrotnie. iż opozycja prawicy wobec 
obecnego rządu jest nieszczera. papierowa, 
kierująca się li tylko wzgiędami natury oso- 
bistej. Rząd bowiem marsz. Piłsudskiego. | 
gdy choczi o jego politykę n. p. w dziedzinie 
gospodarczej. a więc najwazniejszćj. — rea- 
lizuje program endecji lepiej „ca swoich po- 
przedników. lepiej nawet aniżeli to robiły, 
rządy Chjeno-Piasta. 

pry mię Ludzi tych nie traktu emy! 
serjo. Uważamy ich za noworodków, których 
jedynym programem jest niemow! SLY krzyk. 
Nie mając wlasnej myśli. żadnego progra- 
mu, żadnej sily. wpatrzeni tylko w sfinksową 
postać Marsz. Piłsudskiego — oburzają się 
na każdego, kogo olśnić nie potrafi Belwe- 
ka Wobec osoby marsz. Piłsudskiego i Jego 
rządów! zajęliśmy stanowisko szczere i jasne. 
Gdy szło o to, czy aałej ma trwać Chjeno- 
Piast. czy do głosu ma przyjść marsz. Pil- 
sudski bez namysłu wprost poparliśmy Mar- 
szałka podczas przewrotu majowego. p 

W «chwili jednak. gay: „zobaczyliśmy. iż 
zmienił się tylko skład osobisty rządu. a pro- 
gram pozostał ten sam — na podstawie Do 
tywnych faktów i rzeczowej oceny przys api- 
liany do opozycji wobec rządu marsz: a - 
sudskiego. Zawiedliśmy się w naszych Tachu- 
bach i nadziejach. Dobrze się stało, iż spo- 

rzegliśmiy się wiczas. ! 3 i 
a Asiego. iż nie chcieliśmy ślepo 
patrzeć na deptanie klasy robotniczej przez 
rząd. na walkę jego z pariameńiesF zmien i 
demokracją — przystąpiliśmy ao w co 
klika reakcyjno - sanacyjna ma Cze ność 
mazwać kokielowaniem mas wobec zblizają- 

się wyborów. | m 
SE lentos opozycji, endecji Świadczy 
artykui „Slowa Polskiego . który stając w 
obronie rządu. twierdzi. iż odezwa G. KA. w 
P. P. S. świadczy o schyłku (*!) socjalizmu 

>. . 
polska flepszą odpowiódzią na ie brednie a 
«włytmowa cyfr wyborczych: Lublina. Rado- 
mia. Ostrowia „Warszawy. Dąbrowy Górn., 
Sosnowca. Wilna. i całego szeregu innych 
miast, w których partja nasza zdobyla niepo- 
dzielną właazę w samorządzie. 


Podobnymi jak Rye Polskie" id 
imentami operuje „wódz“ prasowy: sanacji p. 
Stpiczyński w „Głosie Prawdy”. który w 
oaezwie naszej widzi „produkt lekkomyślno- 
ści i powierzchowności” (?1). E 

P. Stpiczyński oślepiony „cudami  rzą- 
dów marsz. Piłsudskiego w swojej polemice 
zagalopował się tak dalece. iż zatracił po- 
czucie rzeczywistości i gruntu pod nogami. 
"Wobec ślepoty i zamroczenia umysłowego p. 
Stpiczyńskiego i powstałych stąd „argumen- 
tów“. będących w istocie rzeczy tylko Ste- 
kiem ordynarnych wymyjślań. zaczerpniętych 
ze słownika „moralnej sanacji” — mozemy 
mieć tylko wyrazy współczucia i uśmiech li- 
tości. 

" 

"Tow. pos. Niedziałkowski analizując wi 
„Robotniku” odezwę partji. pisze: 

„Trzeba raz mówić opinji całą prawdę. Klasę 
robotniczą, nie obchodzą żadne zastrzeżenia w 
czterech ścianach; klasę robolniczą obchodzą fak- 
ty i tylko fakty. Nie prowadzimy walki osobistej, 


nie poniżamy się do złośliwego pomniejszania 
roli historycznej Piłsudskiego i t. p. Uważamy 
politykę rządu za złą, szkodliwą dla demokracji 
społecznie reakcyjną, politycznie antydemokraty- 
czną. Naszem zdaniem minione czternaście mje- 
sięcy, były wielkim, tragicznym błędem dziejo- 
wym. Š ł 

Stąd wynikło całkowite rozstanie pomiędzy 
nami a rządem. My musimy odzyskać, pogłębić 
i rozszerzyć wpływ klasy robotniczej na państwo. 
Musimy za wszelką cenę, bo to jest warunek lep- 
IŁ WIERA 0a i" EA MATRA TR APRA BEDR 


szego jutra i samego istnienia Rzeczypospolitej. 

Centralny Komitet Wykonawczy i Z. P. P. 
S. w odezwie niedzielnej sformowały wobec o- 
pinji robotniczej stan rzeczy, powiedziały wyraźnie 
że demokracja i zdobycze społeczne ludu, są w 
niebezpieczeństwie, 'wezwały do gotowości. So- 
cjalizm polski skupia dokoła sjebie wszystkie siły 
zdolne do walki © demokrację i postęp społeczny. 
Bankructwo ideowe obozu „rządowego” dokona- 
ło się. Ani historja, ani wybuchy gniewu, ani bar- 
fwrre i puste (wewnętrznie frazesy nic już nie po- 
mogą. Bez klasy robotniczej a tembardziej prze- 
ciwko klasie robotniczej rządzić Polską nie po- 
trafi nikt, 

—: 8— 


Z wysokości 14600 m. spadł bez szwanku. 


NOWY YORK, 27. lipca. Jeden z naj-| jak podał — na wysokość 13.600 m. Przy 


iwiybiiniejszych lotników amerykańskich Carl- 
ton uratowal swe życie dzięki naazwyczaj- 
nie szczęśliwemu przypadkowi. Onegdaj, od- 


opuszczaniu się eksplodował motor aparatu, 
który, natychmiast zajął się ogniem i runął 
na pole zbożowe, lotnik atoli prócz drobnych 


bywając w pobliżu Waszyngtonu lot celem | obrażeń wyszedł bez szwanku. 


uzyskania rekordu wysokości, wzniósł się — 


mą a, 
-ss 


Szczegóły masowej zbrodni w gmachu więziennym, 


WIEDEŃ, 27. lipca. Potworny, zbrod. | Potem wirócił do mieszkania 


niarz, Sourada. który; — jak wczoraj podali- 
śmy — zamordował dozorcę więziennego i 
jego rodzinę, został wczoraj po przekrocze- 
niu granicy! Czechosłowackiej ujęty. Morder- 
ca przyznał się do zbrodni i podał szczegóły 
swego straszliwego czynu. Zbrodniczy zamiar 
powstał w nim. gdy: pewnego razu na stole 
m biurze dozorcy; Hermanna zobaczył znacz- 
ną ilość pienjędzy. 

Mordćrstwa dokonał, ugodziwszy Her- 
manna wielokrotnie żełaznem wjeszadłem ną 
ubranie. Następnie podążył do mieszkania do- 
zorcy, klóregło żona, ujrzawszy krwią Zbro- 
czonego człowieka, uciekła z 4-letnim syn- 
kiem do piwnicy. Sourada dopadł ją tamże 
i pochwiyciwszy motykę, 

KILKU CIOSAMI POZBAWIŁ ŻYCIA 


MATKĘ I DZIECKO. 
O OEE 


Wiece kolejarzy. 


SAMBOR w lipcu. 

Dnia 15. b. m. odbył się tu wiec koleja- 
rzy, celem zajęcia stanowiska wobec obecnej 
sytuacji panującej wśród pracowników ko- 
leejowych oraz konfliktu między min. Ro- 
mockim, a delegacją kolejarzy. 

Wiecowi przewodniczył tow. Pręakiewicz. 

Referowali t. tt Kwintowski, Drotlen i 

Peter. 
* _ Przemawiali następnie t. t. Kobiałka. oraz 
Borzęcka ze Lwowa. przedstawiając strasz- 
ne położenie i nędzę, panującą wśród ko- 
lejarzy. 

Omawiano. następnie sprawę wyborów 
kurjalnych i jednogłośnie uchwałono zboj- 
kotować te wybory jako wyraz protestu prze- 
ciw! deptaniu praw klasy, pracującej. 

W jmyśl wywodów referentów przyjęto 
rezolucję. wyrażającą pełne zaufanie dla Z. 
ZAD a 2. PPR. i 

Wiec zakończono odśpiewaniem ,„Czer- 
wonego Sztandaru“. 


TARNÓW, 27. lipca. (A. W.) Odbyło się tutaj ze- 


Hermanna, 

gdzie 

ZADUSIŁ KRZYCZĄCE 7-MIO MIESIĘCZ- 
NE DZIECKO 


a następnie zrabował 102 szylingi i uciekł, 
kierując się w! stronę granicy czesko-słowac- 
kiej. W pobliżu Grossou napotkał 12-letnią 
dziewczynę, 
KTÓRĄ ZNIEWOLIŁ 

a ponieważ się broniła, zadał jej nożem ranę 
wi brzuch. 

Sourada. liczący. 18 lat Życia. ma na su- 
mieniu: wiele kradzieży: z włamaniem, za któ- 
re odsiadywał kilkakrotnie karę więzienną. 


| Robi wrażenie anormalnego osobnika. w dzie- 
„| Ciústwie cierpiał na zaburzenia psychiczne. 


co przypisywać nałeży upadkowi z I. piętra, 


| przy: którym doznał załamania czaszki. 


das = pd pd EK MK 


Ło NADESŁANE. 


(%a te rubryzę 
[l Csa 


ETJ 


Eedakoja nie odpomiada) 
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Sekundarjusz Państwowego szpitala powszechnego 


Dr. Karol Trau 


| ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3—5 


Lwów, Kochanowskiego 26. 
CZ===mm| 


J(omunikat 


WIELKI FESTYN CUKROWY Z LOTERJĄ FAN- 
TOWA, zabawą dla dzieci, oraz towarzyskim dan- 
cingiem i kabaretem, iw njedzjelę 31. lipca, 1927 r. 
urządza Stowarz. „Gwiazda“ na dochód funduszu jn- 
walidów, wdówj i gierót w ogrodzje własnym i wSzyr 
stkich salach Stow. (Franciszkańska 7.) Główna wy- 
grana 30 kg. cukru Oraz setki bogatych fantów. We- 
soły i atrakcyjny program, Komitet w kostjumach, 
2 orkiestry, Wstęp od osoby 50 gr., dzieci w towarzy- 
stwie rodziców wstęp wolny. Zaproszenia w Sekr. 
Stowarzyszenia. Początek o godz. 3-ciej popoł. 


WIEC PROTESTACYJNY. Związek Zawodowy Te- 


branie tarnowskiego koła kolejarzy. Uchwalono S0-| gników Dentystycznych Małopolski, zaprasza pp. Se- 
lidarność ze stanowiskiem władz partyjnych w Spra-| „torów posłów, przedstawicieli prasy, P. T. pu- 
wie konfliktu z minjstrem Romockim, domagać Się | piczpość, rodziców praktykantów, Oraz wszystkich 
podwyżki płac, ustawy O kasie chorych. Uchwalo- |y oleg ów nadi protestacyjny, przeciwko krzyw- 
HO rovina dosiek neoez, "0 ilei izącej ustawie dentystycznej, która rzuca na pastwę 
e Obin BZ ae ai aa an proc. techników dentystycznych, skazując ich 
sze” za zagładę i białe niewolnictwo. Wiec odbędzie się 
dnia 31. lipca b. r. o godz. 9 rano, w sali arobnych 
kupców (plac Gołuchowskich 1, gmach Skarbka). 
Zarząd. 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! Omijać 
Lwów z powodu strejku, 


EEEE tz" 


ZNOWU KATASTROFA SAMOLOTOWA. 
NANCY. 27. lipca. (Pat.) Zderzyły się tu dwa sa- 
moloty wojskowe i spadły na ziemię, ulegając ama 
żdżeniu. Dwie osoby poniosły śmierć. I 


6 


Do Kohotniczych Związków Zawodowych we bwowię 
I Okręgu bwowskiego. 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Drugi tydzień trwa strejk stolarzy we 
Lwowie a majstrom. przemyisłowcom i fa- 
brykantom nie spieszy się wcale do zawarcia 
umowy zbiorowej, choć mniej zamożni z nich 
są skłomrmi ao ukłaaów. Jednak starzy i bo- 
gaci harpagoni, nje chcą zbiorowej umowy: 
oni pragną przy tej sposobności rozbijać or- 
ganizację robolniczą i cieszyć się przykro- 
ciami pracujących. O swoją organizację są 
oczywiście bardzo Iroskliwi, ochraniając ją 
nawet kościelnymi sztandarami, by jakby na 
szydersiwo wobec symbolu religijnego wy- 
sługiwać się niami w celu djabelskiego wyn 
zysku 

Kilkuset tow arzyszy. stojących w strejku 
i ich rodziny razem kiłkutysięczna rzesza 
waicząc, znajdzie się wkrótce w niedostatku. 
Zorganizowanym robotnikom nie wolno na 
walke stolarzy, zamykać oczu, przeciwnie ro- 


„Świeta“ własność prywatna. 


Jak kapitalizm wyzyskuje państwo ? 


Jak kapitalizm wyzyssuje państwo, zobrazuje naj: 
lepiej parę faktów, które poniżej qrzytaczamy. 

Wielkie przedsiękjorstwo żelazne, spółka akcyjna 
Zjednoczona Huta Królewska i Laura na Górnym Ślą- 
sku winne są państwu od kilku lat 10 miljonów zł. 
zaległości w podatkach, Obecnie Min;sterjun skarbu 
poleciła przeprowadzić energiczną egzekucję powyż- 
szej sumy, Pytanie tylko, kto na tem lepiej wyjdzie — 
państwo czy spółka. Zdaje się, że spółka, która płaci 
parę miljonów złotych, lecz zdewaluowanych w' sto- 
sunku do dolara o 80 proc. 

Hrabina Pląterowa z majątków' łącznego obszaru 
z górą 10,400 morgów, płaci 530 zł. podatku dochodo- 
wego. czyli 5 groszy z morgi. (!) : 

P. Skirmunt właściciel 4040 morgów — #1 zł, 
czyli 10 gr, z morgi. 

L. Korsak. posiadacz 3240 morgów, płaci 45 zł. 
podatku, czyli niecałe (1 i pół grosza z morgi. 

B. Ordą, właściciel z górą 800 morgów: pszennej 
ziemi —- 75 zł. „czyli 9 i pół gr. z morgi. 

Natomiast W. Forbanewicz, osadnik na 17 ha., 
dzierżawca małego młyna — płaci 50 zł., czyli 1.50 
gr. z morgi. 1 

Obszarnik kapitalista, płaci z jednej morgi półto- 
ra grosza podatku a rolnik osadnik z tej samej 
morgi płaci półtora złotego, j 

W ten sposób dogorywający kapitalizm wyzysku- 
je państwo, Osadnik, przelewający swą krewt za oj- 
czijznę płaci stokroć wyższy podatek z jednej morgi, 
niż obszarnik kapitaljsta, kryjący się w mysją dziurę, 
podkzas najazdu bolszewickiego. 

W pogoni za zyskiem, kapitalizm nje czując nad 
sobą żadnej kontroli, 


ZAPRZEPASZCZA LEKKOMYŚLNIE MILJONOWE SU- 
MY MAJĄTKU NARODOWEGO. 


Według obłiczeń specjalistów burżuazyjnych, nafto- 
wy przemysł amerykański marnuje rocznie 250 do 400 
miljonów dolarów na wiercenie nowych i nieproduk= 
tywnych źródeł. W Polsce typowym przykładem ra- 
bunkowej gospodarki kapitalistycznej są Zakłady Ży- 
rardowskie, dzięki której pozbawiono 13 tys. 200 o- 
sób środków do życia. Na 25 tysięcy mieszkańców Ży- 
rardowa przeszło 50 proc. nie pracuje. Dobrze prospe- 
rujące zakłady pod zarządem państwowym, doprowa* 
dziła szajka kapitalistów francuskich do rujny, ogra- 
biając je z maszyn, a robotników wyrzucając na bruk. 
Szumnie wychwalaną „wolna konkurencja", czy „wol- 
na gra sił gospodarczych“ staję się lylko czczą formu- 
łą ś. p. liberalizmu ekonomicznego. W przedśmiert- 
nych podryjgach 


KAPITALIZM SAM DEPCZE SWOJE STARE ZASADY, 


chce się odmłoazić małpim sposobem weaług teorji 
Steinacha, przeszczepiając do swego ustroju pierwiast- 
ki socjalistyczne zeszpecone brutalną żądzą zysku de- 
generatów burżuazyjnych. Poszczególne gałęzie pro- 
dukcji skupia ściśle w ramy koncernów! karteli i syn- 
dykatów, które nie regulowane podażem i popytem, 
dyktują samowolnie konsumentom ceny, zrzucając cię- 
żary wszystkie na klasę pracującą. Projektowane u- 
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' zwoleńczym ruchem socjalistycznym. W strachu przed 
klasą pracująca nawet najbardziej wyrobiona polity- 
cznie burżuazja angielska, uchwala ustawy antyro- 
botnicze, 

Represje względem ruchu robotniczego wzmagają 
się szczególnie w krajach o niskim poziomie kultural- 
nym jak na Węgrzech, w Bułgarji, Włoszech i Ru- 


į botnicy, muszą poprzeć tą walkę i pomóc 
do zwtycięstwa, 


Towarzysze! spieszcie do Waszych or- 


A apes d 3 i munji, 
ganizacyj i składajcie tam choćby najdrob- - di + a" ya 
niejsze datki. które Zarząd Związku: bezwło- M: aka z podwyższeniem rozrzulności kapita 


cznie przeszle do Zarządu Związku stola- 
rzy ul. Piesza 2. Przesyłać leż można przez 
Redakcję „Dziennika Ludowego“. 

Wszystkie złożone kwoty będą przez Pre- 
zydjum Raay Zw. zaw. we Lwowiie kwito- 
wane w „Dzienniku Ludowym“. 

Towarzysze Robotnicy ! spetnijcie Wasz 
obowiązek wobec wałczącej braci stolarskiej. 
Niech żyje solidarność robotnicza I 


OBNIŻYŁA SIĘ STOPA ŻYCIOWA ROBOTNIKA. 


Nigdzie może barbarzyństwa kapitalistyczne nie 
objawiają się w' formie jaskrawszej, jak włąśnie w 
tem świadomem i celowem spychaniu klasy pracują- 
cej na dno skrajnej nędzy, ciemnoty i poniżenia. 

Uwidocznia się to najlepiej w Polsce, kraju, w 
którym rob, otrzymuje majlichszą płacę za najlepszą. 
Pracę. 


Za Kom. wyk. Rady Zw. zaw. 21 tysięcy umysłowo chorych posiada Polska, — 
K. Żelaszkiewie .|to tylko drobny odsetek coli robotniczej alkoholu; 
przewodniczący, lecz drugie tyle warjatów zajmuje odpowiedzialne sta* 

l 


nowiska w życiu gospodarczem. 

53 tysiące rodzin na kresach mieszka dotąd w zie- 
miankach, wiodąc żywot podobny Hotentolony i Busz- 
menom w Afryce południowej. 

150 tysięcy rodzin nie posiada własnego mieszka- 
nia, choćby jednopokojowego. W jednej izbie gnieździ 
się czasem 2 do 3 rodzin. i 

Przytoczymy tylko jeden z tysięcy przypadków, 
ilustrujący brutalność i chamstwo pospolite dzjeg- 
ciowych kapitalistów obszarników. 

Obszarnik Splettr w gminie Łosjńcu Starem (po- 
wiat Wągrowiec) wyrzucił z mjeszkania drogą urzędo- 
wą starego robotnika Wiertela, kalekę na oczy, liczą” 
cego 54 lata wraz z jego staruszką żoną 5T-letnią, 


STARCY CI MIESZKAJĄ OBECNIE W CHLEWIE 


obok śmietnika Ii wychodka, bez dostępu ao drogi. 
Chlew ten nie ma ani okien, ani podłogi (pańskie 
konie je mają!), zalany jest gnojówką. Dach ma nie- 
szczelny, przeciekający; zniszczony piecyk żelazny, gro” 
zi bezustannie pożarem, a 

Lecz p. Steczkowski, były prezes Banku Gosp- 
Krajowego, zgodnie z uchwałą Rady minisyrów ma 
otrzymać emerylurę w 'wysokości 2.500 zł. miesię- 
cznie czyli o 50 proc. więcej, niż otrzymuje pra- 
cujący minister, 


Kusznir Iwan 
Andreasik Anarzej 
sekretarze 


tworzenie międzynarodowego karlelu zbożowego do- 
pełni miarę wyzysku kapitaljstycznego. | l 

Imieniem polskiego kapitalizmu, zrzeszonego w 
słynnym „Lewiatanie* złożył jaknajcieplejsze słowa 
podziękowania rządowi obecnemu p. prezes Andrzej 
Więrzbicki endek zaciekły. Pojęcie państwa slało się 
równoznaczne z pojęciem kapitalizmu. 


PAŃSTWO STAŁO SIĘ FIRMĄ DŁA INTERESÓW 
ZBANKRUTOWANEGO KAPITALIZMU, 


pod którą prowadzi się machinacje dobrem społecz- 
nem, Zanik kapitalizmu będzje zanikiem państwa w 
jego dotychczasowej formie, 

By swe życie, albo raczej agonję przedłużyć, ka- 
pitałizm chwyta się najwsteczniejszych środków, aby 
powstrzymać narodziny nowego świala. Sam niezdol- 
ny posługuje się płatnymi najmitami w walce z wy- 


- MEEN U) 


Co jest możliwe w kraju Mussoliniego. 


Gay jednak pokazano jej Ww książce zgonów ao- 
kument jej śmierci, ogłupiała doszczętnie. Czyżby na< 
prawdę umarła już kiedyś nie wiedząc nawet o tem? 
A może się po raz drugi urodziła? Zgon jej był jak 
najregularniej zapisany. Nastąpił w d. 27. listopada 
1922 r, Wymieniono nawet przyczynę śmierci: umarła: 
na udar serca. 

Po długich wreszcie poszukiwaniach, tajemnicę 
wyjaśniono. W istocie 27. listopada 1922 r. zmarła 
w: Medjolanie na udar serca pewna kobieta, klórą ioen- 
tyfikowano jako Dirce Turchi, Poaobjeństwo imienia 
(Beatrice i Dirce) oraz tożsamość nazwiska stały się 
powodem łatwo zrozumiałej pomyłki. 

Obecnie p. Beatryks, która przez 5 lat żyła jazo 
nieboszczka, będzie musiała na droaze sądowej upo- 

— Pan chyba zechce zrozumieć, że znaczę cośkol-| minać się o prawo do życia i prosić o zezwolenie na 
wiek więcej niż pańskje „czarne na białem*. Jestem | zmartwychwstanie. Aż do wyroku jednak będzie na- 
żywa i zdrowa mieszkam na ulicy Tycjana, pod nu-| dal mogła korzystać z wszelkich udogoanień przysłu- 
merem 5, gdzie nietylko, że nigdy jeszcze nie umarłam,‘ gującym umarłym. a więc m. i. nie będzje na razie 
lecz przeciwnie, urodziłam sję, przychodząc w' tej! posiadała dowoau osobistego. 
kamienicy na świat, | =: 


Rozporządzeniem Mussoliniego zaprowadzono wj 
całych Włoszech oa 1. lipca przymusowe dla każdego 
obywatela posiadanie dokumentów osobistych. W lej 
właśnie sprawie zgłosiła sję do urzędu stanu cywilnego 
w Medjolanie 35-letnia Beatryks Turchi, prosząc o 'wy- 
danie jej dowodu osobistego. Urzędnik jeanak, przeszu- 
kawszy księgę stanu cywilnego, oświadczył, z podejrzii- 
wym uśmiechem: „Niestety, nie mogę pani służyć, — 
pani od 5 łat umarła '. Oczywiście, p. Beatryks, nie 
przypominając sobie tak feralnego dnia własnej śmier- 
ci, doznała wrażenia, iż bjedny urzędnik dostał na- 
głego pomieszania zmysłów. 

-—— Umarłam? — pan się myli, zapewniam paną 

—— Nie, nie mylę się — odparł urzędnik — man 
czarne na białem. 


„Oglądniemy się za Cromwellem.* 


Groźba górników angielskich, 


LONDYN 27. 7. W ubiegłą niedzielę| wola narodu nie zostanie uszanowana. Prze- 
rozpoczął w Southport swe obrady Zjaza gór | wódey brytyjskich Związków zawodowych 
ników angielskich. Przewodniczący Związku. | byli zawsze przeciwni czerwonym. gwardjonr 
Smith, omówiwszy; krytyczne położenie w gór, i gwałlowi ale skoro brytyjskie klasy panują 
nictwie angjelskiem, przeszedł do spraw po-| ce próbują podważyć podstawy konstytucji, 
litycznych. atakując ostro zamierzoną refor-| robotnicy: angielscy 
mę rozszerzenia kompetencji Izby lordów. i ; IZY 
Smith oświadczył. że Wielka Brytanja RA EA Ru 

MUSI SIĘ OGLĄDNĄĆ ZA NOWYM |dla obrony: iwływalezonych swobód i praw. 

CROMWELLEM Jeżeli plutokracja rzuci ludowi wyzwanie. ci, 

(który stanąwszy na czele parlamentu pod- | którzy to uczynią. zostaną jak puch zmiecenit 

jął wojnę z królem Karolem I.. zakończoną | burzą. 
ujęciem i ścięciem despoty — Rea.), jeżeli 
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JNiowiny z dnia. 


Lwów, dnia 28 lipca. 
DZIERŻAWA GARDERÓB W TEATRACH M. Ad 


ministracja Teatrów Miejskjen zamierza wyazjerżawićj 


garderobę w obu Teatrach na sezon 1927/28. Zapra- 
sza się reflektantów do wnoszenia ofert do 10. sier- 
pnia b. r. Bliższych wyjaśnień udziela codziennie kan- 
gelarja administracji w godzjnach urzędowych. 

DZIERŻAWA AFISZA TEATRALNEGO. W sezo- 
nie 1927/28 od 1. września b, r. zamierza administra- 
cja Teatrów Miejskich wydzierżawić afisz teatralny 
z programem i ogłoszeniami. Dzjerżawca obejmie 
obowiązek rozlepiania po mjeście i dostarczania po 
lokalach, Reflektanci zechcą "wnosić oferty do 10. 
sierpnia b. r. a o szczegółach dowiedzą sję w kance- 
Jarji administracji. 

DOLARY płacono 
8.91 zł. 

POWINĘŁA IM SIĘ NOGA... Jan Mar-cuch, zam. 
w Pasiekącih Halickich, dobrał sję do kieszeni Miko- 
łaja Podgórskiego i zdołał ująć w swe wyćwiczone 
w ichwytach palce zwiiek banknotów w! kwocje 60 
zł. Spotkała go jednak męka Tantala, gdyż nie tyl- 
ko, że nie posiadł pieniędzy, lecz został |przylrzyma- 
ny przez Podgórskiego, poczem zwyczajnym rzeczy 
porządkiem powędrował do ula. 

Aleksander Trembowicz dostał się również do are- 
gztu, gdyż skradł 2 worki zjemniąków na szkodę 
nieznanego właściciela. 

Salomon Flaks mniej wysilił się na zdobycie bez- 
płatnego przylułku w ubrkacjach policyjnych. Za- 
miast bowiem ryzykownych Kradzieży sprzeniewie- 
szył tylko kwolę 100 zł. na szkodę Hermana Schwei- 
tzera. Za taką „drobnostkę" potraktowano go na 
równi ze złodziejami i osadzono rw areszcie. 

ZNÓW PODRZUCENIE DZIECKA. W realności 
przy ul. Herburtów pod L. 7, znów znaleziono 1- mie- 
sięczne niemowlę płci męskiej podrzucone przez 
nieznaną matkę, Dziecię owinięte było tylko w czar- 
ną pieluszkę, Podrzukiem zaopiekował się Miejski 
komisurjat I. dzielnicy. za malką zaś zarządzono po- 
szukiwania, 

DWA WYPADKI ZŁAMANIA NÓG. Jan Stokłosa, 
zam, w Kleparowie 'wybrał się po piasek na Górę 
$tracenia, Podczas nabierania piasku,  nieopalrznie 
podkopał bryłę kamienia, który runąwszy w dół, 
przywalił swym ciężarem Stokłosę, łamiąc mu obie 
mogi. Ofiarę własnej nieostrożności odwieziono w 
stanie groźnym do szpitala. 

Inż. Ludwik Lipka, opuszczając lokal fryzjerski, 
L. Lemperta przy ul. Żółkiewskiej, zawadził nogą o 
płytę kanałową przyczem upadłszy doznał złamania 
nogi. Zawezwane Pogotowie pral. udzieliło mu na 
miejscu pomocy, poczem odwieziono go do miesz- 
kania przy ul. Zborowskich. 

ARESZTOWANIE LISTONOSZA ZA KRADZIEŻ 
WARTOŚCIOWYCH LISTÓW. W ostalnim czasie po- 
częły ginąć na lwowskiej poczcie pieniądze przesy- 
łane w listach, Podczas zarządzonej inwigilacji u- 
jęto na podobnej kradzieży listonosza Jana Kurylasa 
zam. przy ul. Sykstuskiej. Policja po przeprowa- 
dzeniu dochoazeń odstawiła go ao sądu. 

FATALNE SKUTKI JAZDY NA SKRĘCENIE KAR- 
KU. Wczoraj o świcie mknęło w szalonym pędzie au- 
to z Winnik do Lwowa, 'wraz z czlerema pasażerami. 
Kierowca jego był widocznie 'w stanje nietrzeźwym 
gdyż u wylotu ul, Hausnera a Łyczakowskiej wje- 
chał na chodnik, przyczem przydrożne drzewo u- 
legło złamaniu zaś karosjera samochodu częściowo 


wczoraj w wolnym obrocie 


uległa zygruchotaniu, Motor widocznie nje ułegł je- | 
dnak zniszczeniu gdyż Kierowca zdołał odjechać z; 


z miejsca wypadku, Przechodnie zdołali tylko stwier- 
dzić numer autą 8330. 

Groźniejszy wypadek miał miejsce w okolicy Zło- 
czowa, Obok Sasowa. Szofer firmy Altschiller i Ska 
gdzie został nabyty nowy autobus, w! droaze do Krze- 
mieńca oddał ster wozu w ręce kolegi, nieobeznanego 
z kierowaniem Wozu, Podczas zjazdu z pochyłości, 
autobus w szaionym pędzie wywrócił się wraz z 
6- pasażerami, którzy idoznali licznych obrażeń. 

ARESZTOWANIA ZA ANTYPAŃSTWOWĄ ĄGI- 
TRCJĘ. Policja aresztowała agilatora parlji „Sel- 
Robu“ Filipa Łasyna, który urządził w powjecie ro- 
hatyńskim szereg wieców bez wiedzy władz, na któ- 
cych tO zebraniach wzywał słuchaczy do niewypeł- 
niania rozporządzeń władz, jak szarwiarkówi i t. p. 

We Lwowie aresztowano Ehrlicha, Indyka i 
Kronna za rOzrzucgnie po ulicach ulotek komunisty- 
cznych, którą to bibułę sporządzał aresztowany w 
Warszawie niejaki Iwan Łotysz. , 


„DZIENNIK LUDOWY" 


W kraju Śpiączki i malarii. 


Lekarz rosyjski Dmjtrowskij od trzech lat pełnila „młody negr“ zapłacił mu tylko 7. Co czynić? 


ciężkie funkcje lekarza w belgijskjem Congo, gdzie; 


dobrawszy sobie do pomocy inteligentniejszych tubyl- 
ców, zorganizował opiekę lekarską i sanitarną na 


Świadkowie stwierdzają, że kupiec istotnie „oszukał“. 
Próżne są wszelkie perswazje! Powód napiera na 
mnie gwaltownie i zmusza do „skazanja* „amanta“ 


obszarze przebudowującej się kolei żelaznej, o długo-|na dopłatę 13 franków. 


ści 150 km, Lekarz ten bawiąc na urlopie 'w Paryżu, 
opowiedział w „Poslednija Nowostj* ciekawe szcze- 
góły o stosunkach, jakie panują w iym egzotycznym 
kraju afrykańskim. 

Do najstraszniejszych chorób należą: spiączka i 
dezynierja, ale choruje na nie głównie ludność czarna, 
z ludzi rasp białej za cały czas mego tam pobytu cho- 
rowało na spiączkę zaledwie dwóch osobników. Bi- 
czem białych jest malarja, chociaż rzadko kiedy zło- 
śliwa. Ja sam nie chorowałem nigdy, trzymając się 


z OZ 


łykać proszek chiny. Kto nie znosi chiny, dļa tego 
pobyt w Congo powinien być zabroniony. 

W czasie objazdów rejonu musiałem odbywać lu- 
strącję wszystkich negrów w czambuł, aby schwycić 
spiączkę w zarodku. Roznosi ją mucha c2-ce głównie 
w miejscowościach niskich, po mokradłach, w czasie 


można, Musiałem dokonywać dziennie po 15 do 20 
analiz, 

Siłę roboczą stanowią tam negrzy, których rekru- 
tuje się przymusowo po wsiach na przeciąg 10 mie- 
sięcy zamiast powoływania do służby 'wojskowej. 
Karmią ich, dają im chatę i pensję. Taki nowicjusz 
otrzymuje przy pełnem utrzymaniu po 20 franków 
miesięcznie, Lecz mjeszkać im obok bjałych nie wolno. 
Żonaci „mobilizują sęę'" sazem. z żonami i jkst ito przy|- 
czynę ciężkich nieraz dramatów. Na stu robotników: 
żonatych bywa zaleawie dwunastu, lecz cały zespół 
robotniczy pała zwykle gorącym afektem do tej „dwu- 
nastki“ zabłąkanych tu zamężźnych kobiet. Bywają więc 
wypadki, gdy konkurenci trują zbyt bacznych małżon- 
ków, a zazdrośni małżonkowie trują zanadto gorli- 
wych „przyjaciół”, 

Byłem zmuszony stałe występować jako rozjemfica 
w tych familijnych sporach 1 często sam mie wie- 
działem jak się wyplątąć z trudnych, Śmiesznych i 
mieraz dzikich sytuacyj, Przyprowadza naprzykład do 
mnie mąż swoją żonę i młodego negra ïi skarży, 


Z sali sądowej. 


NIE ZAWSZE „FACH" ZŁODZIEJSKI POPŁACA. 
Ołeksa H-uby pomimo swych 57 lat sprytnie zabiera 
się do popełniania kradzieży, ma bowiem szerokie 
doświadczenie i ljczną praktykę, Przed rokiem skradł 
|leśniczemu K, Harasimowiczowi 'w Brzuchowicach 4 
koła od wozu oraz 6 kur, łącznej 'wartości 270 
zł. W maju b. r. aresztowano go za kradzież skór 
cielęcych z wozu w podlwowskiej wsi Podbereźce 
na szkodę E. Schópsa. Ścigany wówczas zranił no- 
żem w rękę Wł, Kuśnierza, oraz groził przebicien K. 
Kozaczyńskiemu, Wczoraj po przejprowadzonej rozpra- 


RE EZR D ZN (ZAWORÓW ZZA 2 TEZA a e AREZZO EZ ZDZ EAZA 


gorącej pory roku. Bez mikroskopu ruszyć się niej 


że ustąpił mu swą żonę na lydzień za 20 franków,! 


Mieszkałem między dwoma miastami oddalonemi 
odemnie o 70 klm, wzdłuż linji kolejowej. W Leopold- 
ville 2,000 białych i 30.000 czarnych mieszkańców, 
są to właściwie dwa miasta „mjasto białe" i „mia- 
sto czame'; z przeciwleg!ej sirony drugie miejskie O- 
siędle o takiejże liczbie mieszkańców. W jednem 
z nich injeszka 15 Rosjan, w drutgiem 8 jnżynierów, 
lekarzy, robotników, kupców. 

Biali i czarni mjeszkają oddzjelnjie w „swoich“ 
miastach. Do „białych“ dzielnie Leopoldvilie'u negr 


zresztą tego zwyczaju, aby przy każdem jedzeniu po-| niema prawa wchodzić po godzinie 9 wieczorem, chy- 


ba, że ma specjalna przepustkę, w której musi być 
powiedziane, że wysłał go biały z poleceniem do bia- 
łego. 

Białym kobietom zabroniony jest wiazd do Congo, 
za wyjątkiem żon i sióstr funkcjonarjuszy miejsco- 
wych. Te które przyjeżdżają tu w charakterze narze- 
czonych, muszą w ciągu trzech dni po przyjeżdzie za- 
wrzeć związek małżeński zaraz w porcie, w przeciw- 
nym razie odsyłane są natychmiast z powrotem do 
Europy. 

Dla myśliwych pole szerokie: Dziczyzny bez liku, 
lanparty, antylopy, bawoły... : 

Towarzystwo ludzi zamjeniłem —  płasznikiem 
i zwierzyńcem, Żyją ze mną mangusty, mrówkojady, 
duża jaszczurka i małpa z zapałem wygryzającą [pąso- 
rzytów ; całemi dniami jeźdzj ona wierzchem na moim 
krótkonogim psie miejscowej rasg i z zapamiętaniem 
się zajmuje sportowem wyszukiwaniem podzwrolni- 
kowych pcheł w jego sierści, Zwierząt dostarczyli uj 
negrzy; oswoiły się szybko, jedzą z ręki, włażą na 
plecy, Gdy mi dokuczy ich milczące towarzystwo, 'idę 
do hałaśliwego ptasznika, gdzie spotyka mnie ha- 
łaśliwym szw'asgobem 5 papug, podzwrolnikowa sowa, 
najpiękniejszy ptak na świecje! — kaczki, wielkości 
naszych gęsi, Oraz pstry różno imienny drobiazg, któ- 
rego nazwy nikt tu nie zna. 

Gdy skończy się mój urlop, wracam znowu do 
moich czarnych sanjtarjuszów, do mego zwierzyńcą i 
do moich ptaków. l 


„Wtomiast uczęń Kazjmierz Czetulski, zam. we wsi 


Glince pod Warszawą. Onegdaj podczas wymiany 
słów, został uderzony przez matkę po twarzy. Wów- 
czas chłopak pobiegł do swego pokoju i Iwystrzelił 
do siebie z rewolweru w pierś, W stanie groźnym od- 
wieziono go do szpitala, 

JRBŁONIE ZEKWITŁY PO RAZ DRUGI W TYM 
ROKU. W krajach tropikalnych drzewa owocują przez 
cały rok, gdyż równocześnie przy owocach rozwija 
się kwiat jak u nas na wiosnę. Podobny wypadek 
zaobserwowano we 'wsi Bronowa, na Śląsku Cje- 
szyńskim gazie podobnie, jak pod równikiem za- 
kwitły ponownie w tym roku jabłonie, przy niedojrza- 


wie został on skazany na 6 mies. ciężk. więzienia.|łych jeszcze owocach. 


Wiktor R. obchodził przed nieaawnyn czasem 


TAJNA CENTRALA NARKOTYKÓW W POZNA- 
NIU. Przed kilku dniami podaliśmy O aresztowa- 


swe imieniny w towarzystwie Katarzyny Lemiszka. niu w Zbąszynje rzekomego kurjera międzynarodo- 


Na drugi dzień po całonocnej zabawie, niefortunny 
solenizant stwierdził że Koryntjanka skradła mu z 
z portfelu 150 zł, w miejsce zaś tych pieniędzy wsu- 
nęła barknot 1000 kasbowańców. Epilog tej zaba- 
wy miał miejsce onegdaj w! S. III. gdzie skazano o- 
sóbkę tę na spożywanie aresztanckiej potrawy, zwa- 
nej ,„lemiszką* lub też „galop-zupką* na przecjąg 
j14 dni, 


A r m 


Wiadomości z kraju. 


NIEZWYKŁA CHOROBA DZIECKA. N. Lipmano- 
wa, żona 'właściciela dóbr, onegdaj zwróciła się do 
jednego z najbardziej znanych lekarzy w Łodzj ze 
|swym 7- letnim synkiem który przed niedawnym xcza- 
sem począł chodzić na czworakach i począł wyda- 
wać niesamowite dźwięki. Diagnozy tej choroby ża- 
den z lekarzy mie zdołał ustalić. Chore dziecko pozo- 
stało pod dalszą obserwacją w jednej z tamtejszych 
klinik prywatnych. 

SAMOBÓJSTWO W KLKA DNI PO ŚLUBIE. 24- 
letni Józef Zienkiewicz zam, w! lzabelinje dnia 17. 
b. m. zawarł związek małżeński. Onegdaj znalezio- 
no zwłoki jego na torze kolejowym z jgłową odciętą 
przez pociąg. Samobójstwo popełnił z powodu bra- 
ku środków do życia. 

Błahy powód do zamiąchu samobójczego miał na- 


wego biura Ochrony Pracy, dra Kólinera, który jak 
się okazało, trudnił się szmuglowanjiem narkotyków 
do Polski, W $ledztwie ustalono, że miał on głównego 
odbiorcę w osobie 'włąścicjela jednej droguerji w 
Poznaniu przy ul. Żydowskiej. Podczas rewizji zna- 
leziono tam zapas kokainy, morfiny, i innych nar- 
kotyków, wartości ponad miljon złotych. Zakwestjo- 
nowano również listę odbiorców tych narkotyków 
z «całej Polski, Trucicielską tę norę opjeczętowano. 
Dalsze śledztwo w doku. 

POTWORNE ZBRODNIE. Onegdaj podaliśmy, że 
w okolicy Poznania, zostął zamordowany robotnik 
Edmund Tomaszczak, W śleoaztwie ustaliła policja, 
że mordercą jest b, narzeczony żony Tomaszczaką, 
a następnie jej kochanek niejaki Aleksander Wil- 
czyński który dokonał zbrodni wraz ze swym ko- 
legą N. Szembedą. Moderstwo aokonał W. z zem- 
sty, iż Tomaszczak wymówił mu mieszkanie jako sub- 
lokatorowi. p 
1 Właściciel browaru w Opatowie Jan Kiełbasa, 
przejechał autem na śmierć 64- letnią żonę zamożne- 
go rolnika Szymańską. Mąż jej 77- letni starzec, 
onegdaj otrzymał od Kiełbasy 400 zł. jako zwrot 
kosztów pogrzebu, W drodze do domu napaali na 
Szymańskiego nieznani na razje bandyci, którzy za- 
mordowali starca, poczem głowę odcięli į oadziel- 
nie od tułowia, ukryli w zbożu. Po dokonaniu tej o- 
hydnej zbrodni oOpryszki zabrali z kieszeni swej o- 
fiary gotówkę 400 zł., i zbiegli. 


8 „DZIENNIE EUDOWY* č 5 Nr. 170 _ 
A amenyxańskie, — Ostalnia wystawa szkoły sztuk pię=, ność akcji stanowi perełkę naszej literatury historyczn. 
Literatura, nauka, sztuka, jiu w Warszawie. — Kryzys w małżeństwie. —| ALOJZY JIRASEK: HISTORJA FILOZOFÓW. Wam 
7 Epigoni (nowela). — Roztargnienje (Luigi Pirandello).| szawa 1927, Dr. Alberti powziął myśl stworzenia Bi- 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: Pezegląd teatralny, — Wyścigi miast. — Jasnowi-| bljioteki Słowiańskiej która obejmie kilkudzjesięcjoto- 
Czwastek, o godz, 8. wiecz. „Qui — Pro — Quo".] dzenie prezydenta m, Warszawy Słomińskiego. — Ho-| mowy wybór przekładów z literatur: czechosłowackiej, 
Piątek, o godz. 8. wiecz. „Qui — Pro Quo". dowla małp dla odmładzania luazkości. — Przegląd| jugosłowiańskiej i bułgarskiej, oraz historje tych lite- 
Sobota, o godz. 8. wiecz. „Qui — Pro Quo“. a. — Humor. — pami wiadomości | ratur. Każdy A tomów Bibljoteki Słowiańskiej, która 
ostatniego tygodnia. — Przeszło 30 ilustracji. obejmie nietylko powieść, ale poezję i dramat, po- 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: Ta BIBLJOTEKA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. aa, = wstępem, T a twór: 
„KOPERNIK i „MARYSIENKA”: Jej ojcjec. rozrywce i nauce, Wiersze do wygłaszania na szkol- czość danego autora. 
LEW“: Iniryga księżnej Dimilrescu. nych obchoaach narodowych — napisała F. Lazaru- Jako pierwszy tom tego wydawnictwa ukazała się 
„APOLLO“: Nędzniecgy. | sówna. — Tejże autorki: Obrazki sceniczne: Magnes, powieść pod tytułem „Historja Filozofów“. Autor tej 
„PALACE“: Czarny raj i liść figowy. Maskarada, Mecenas Michałek Mędrałek. Wyaawnie-, Alojzy Jirasek, jest jednym z najwybitniejszych i naj- 
„FATAMORGANA“: Tragedja nowoczesnej Panny.| two W. Zuckerkanala w' Złoczowie. poczytniejszych pisarzy czeskich. Ze wstępu napisanego 
„CHIMERA“: Na strunach zmysłów. Sympatyczne zgrabnie pisane wierszyki, dostoso= przez profesora dr, Bohumila Wydrę, dowiadujemy 
„ROCOCO“: Variete: i wane do umysłowości dzieci, zebrane w niniejszydi się wielu szczegółów o tym świetnym, a u nas tak 
„NOWOŚCI“: Kobiety na sprzedaż. dwóch tomikach mogą odoać usługę nauczycielom i mało znanym autorze. 
fie rodzicom przy urządzaniu obchodów młodzieży szkol- Alojzy Jirasek jest autorem powieści į dramatów 
KONCERT ORKIESTRY FUNKCJONARJUSZY MZE nej. fi historycznych. Powieści jego, oparte na głębakiem 
pod batutą p. F". Suchomela odbędzie się w czwar- „TAJNIKI SZPIEGOSTWA AUSTRJACKIEGO", To-j zrawstwie epoki i ma opanowaniu drobiazgów oby- 
tek, dnia 28. bm. o godz. 5.50 wiecz. pod ratuszem | mik 76, Biblj, hist.-geogr. „Roju“. Po tomjkach, poświę-, czajowych malują liczne okresy historji Czech. 
przed główną bramą. conych szpiepostwu angielskiemu i niemieckiemu, ten „Histotja Filozofów“ należy do pierwszej epoki. 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA TEATRU „QUI tomik, podając z dokumentów, opublikowanych po, twórczości Jiraska gdyż napisana zostala W! r. 1878, 
— PRO QUO". Cieszący się niebywałem powodze-| Vojnie szczegóły afery Redla odsłania trudną do u- Mimo to, porywa swą świeżością i barwnem žy- 
niem warszawski Teatr literacko- artystyczny „Quij "FZema zgnii;znę austrjąckiego sztabu generalnegoo. ciem, Świelnie odmalowane środowisko małego mia- 
— Pro — Quo" daje jeszcze cztery ostatnie przed- Dr. J. M. Majewski: „WYPRAWA LIVINGSTONA", steczka Lilomyśja, świat sludencki, plotki i intrygi 
stawienia, Ze względu na liczny przedkup biletów na- tomik 77, Biblj, hist.-geogr „Roju“. W cyklu „Zdo-| małomiejskie oto wszystko drobiazgi realistyczne rzu- 
leży spieszyć się z nabywaniem pozostałych miejsc, bywcy i odkrywcy świata , w którym mieliśmy już, cone na szerokie ło walk o wolność podczas pamię: 
które jeszcze kasy teatralne mają do rozporządzenia. | "YPrawę Scotta do bieguna, zdobycie Ewerestu i t. li; tnej „wiosny ludów roku 1848, 
ORAZ W TETSZE TORO ZYOAKEKEJOWRJECE 1 książeczka niniejsza mająca za temat prostolę c waj „Historja Filozofów“ tworzy wraz z całym szere= 
terstwa i apoteozę 'wylrwałości, otwiera serję afry-! giem innych powieści i nowel Jjraska cykl t. zw. 
Z wydawnictw kańską która zapowiada „Wyprawę Slanleya", „Po-| „Malomestkich Hisloryj", historyj małomjeszczańskich. 
g O dróż kapitanów Granta i Speka do źródeł Nilu" 'i t. pł | Autor ich jest mistrzem w kresleniu środowisk i 
„NOWINA“ (Głos inteligenta), czasopismo ilustro- „WOJNA IMCI PANA KONOPKI Z'MIASTEM TO- fakt ten sprawia, że piękną tę książkę, opromienioną 
wane w podwójnym numerze 11—12 zawiera: Stron-| RUNIEM*, Jan Grabowski. — Jest to 78 tomik ala. cafym realizmie romantycznem tchnieniem poezji, 
I 


nictwa polilyczne a interesy inteligencji pracującej i|tej" bibljoteczki „Roju*, ukazujący się w „polskim! czytamy z prawdziwem zadowoleniem. 
cywilizacji. Ł= Łowy bestji oceanicznych. — Zabijakij cyklu obyczajowym“, Świetny staropolski język, barw- —::— 


Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem Ra 1-ej str. ZŁ. —'80 Drobne ogł za słowo Zł. —'1€. 


8. —'16, Nadesłane Z. —'40, w tekście Zł. —'70. Komunikaty Zł —-'65 zamiejscowe o 250/, drożej. 


OWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 


poleca na sezon szkolny 


do szkół powszechnych, średnich i zawodow. 


CZYTELNIKOM 


polecamy wspaniałe dzieło Członkom Związków Zaw. ulgi w spłatach ratalnych. 


EMILA ZOLI 


GERMINAL 


Cena 5 zł. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach oraz w składzie główn. 


NZ ONW a 


EPEE ea ata c Z 
Wyroby z marmuru i terasso|| ""potskiej Lint Lotniczej 
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne | „AEROLOT* 3, A. 


Informacje: Warszawa Nr. telef. 9—00 
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Kraków w „ 32—22 || Wiedeń »  „ B3- 9b 


Lwów, ul. Ubozz 3 (górny Łyczaków). nowo 20—46 | m w 486--60 


Inserujcie w Dzienniku Ludowym. | cmm 
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